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P y ta n ie  k luczow e d la  d y sk u s ji  n a  te m a t  obecności p ro b le m a ty k i te r r o ­
ry z m u  w  d y s k u rs ie  k a to lic k im , p y ta n ie  o z d e rz e n ie  w ia ry , g e n e ru je  liczne 
k o m p lik ac je . Ich  w s k a z a n ie  i w y ja śn ie n ie  j e s t  n ie z m ie rn ie  is to tn e , gdyż po­
zw oli u n ik n ą ć  n ie ja sn o śc i d o tyczących  k w e s ti i  ro z u m ie n ia  p o jęc ia  d y s k u rs u  
k a to lick ieg o . Z w łaszcza  gdy  m o w a n ie  o w y s tą p ie n ia c h  h ie ra rc h ó w  k o śc ie l­
n y ch  -  j a k  to  u jm u je  S te fa n  J e rz y  R itte l , a k c e n tu ją c  to ż sam o ść  d y sk u rsu , 
a  z a ra z e m  d o s trz e g a ją c  w  n im  tre ś c i  o b jaw io n e1 -  lecz o m o d e lu  re k o n ­
s tru o w a n ia  rzeczy w is to śc i p o w ią z a n y m  ze z ja w isk ie m  je j re k o n f ig u ra c ji2. 
M odel ta k i  rz u tu je  n a  p ro cesy  k s z ta ł to w a n ia  o b ra z u  tra d y c ji, p o s trz e g a n ia  
je j i p o z n a w a n ia , czy li tego , co w a ru n k u je  k o n ta k t  z o k re ś lo n y m  m o d e lem  
rzeczy w is to śc i i w  k o n se k w e n c ji o d p o w iad a  z a  c h a ra k te ry s ty k ę  sy s te m u  
k u ltu ro w eg o .

P ro b le m a ty k a  re k o n f ig u ro w a n ia  o b ra z u  ś w ia ta  i p a n u ją c y c h  w  n im  s to ­
su n k ó w  spo łecznych , p o lity czn y ch  i ek o n o m iczn y ch  p o s trz e g a n a  m oże być 
ja k o  k o n te k s t ,  w  k tó ry m  początkow o  rów no leg le , z cz a se m  je d n a k  n a p rz e ­
ciw  sieb ie  w y s tę p u ją  o d rę b n e  s t r a te g ie  k o n c e p tu a liz a c ji  rzeczyw isto śc i. 
F u n d a m e n ta ln ą  d la  cyw ilizac ji z ach o d n ie j k o n c e p tu a liz a c ją  b y ła  i j e s t  n a ­
d a l t a  o p a r ta  n a  p o s trz e g a n iu  zm ysłow ym , w  szczegó lności n a  zm y sła c h  
w z ro k u  i s łu c h u . W  ro z w a ż a n iac h , k tó ry c h  p rz e d m io te m  j e s t  z jaw isk o  
te r ro ry z m u , o b se rw u je  się  p o s tę p u ją c ą  p o la ry zac ję  g lo b a ln e j spo łeczności. 
J e j  część, d e f in io w a n a  p rzez  te o re ty k ó w  -  po lito logów , filozofów  czy sp e ­
c ja lis tó w  od k o m u n ik a c ji  m asow ej -  w s p ie ra  się  n a d a l  n a  fu n d a m e n ta c h  
p o s trz e g a n ia  zm ysłow ego, z k tó re g o  czy n i rów n ież  oręż w  w a lce  p rzec iw ­
ko z łu , ja k ie  u jaw n iło  się  po a ta k a c h  z 11 w rz e ś n ia  2001  ro k u . C y w iliza ­
cji zach o d n ie j, je j ob y w ate lo m , p rz e c iw s ta w ie n i z o s ta l i  w ów czas ci, k tó rz y

1 Por. S.J. Rittel, Katolicki dyskurs społeczny, Kraków 2008.
2 O problematyce rekonfiguracji w znaczeniu, w jakim pojęcie to zostało przywołane 

w odniesieniu do dewaluacji postrzegania zmysłowego, dyskutuje Wolfgang Welsch. Por. 
W. Welsch, Estetyka poza estetyką. O nową postać estetyki, tłum. K. Guczalska, Kraków 2005.
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z a  ów z a m a c h  o d p o w iad a ją , a  z n im i sp o łe c z e ń s tw a  z czy n em  ty m  m ające  
n iew ie le  w spó lnego , lecz n ie ja k o  p rz y p isa n e  do te ry to r ió w  u z n a w a n y c h  za  
m a te c z n ik i te r ro ry z m u , czy li A fg a n is ta n u  i I r a k u . D la  n ich , p rz y n a jm n ie j 
ta k  opozycyjny  o b raz  fu n k c jo n u je  w  św iad o m o śc i odb io rcy  t re ś c i  d o s tęp n y ch  
w  k a n a ła c h  m asow ego  k o m u n ik o w a n ia , zm y sły  p rz e s ta ły  być p o d s ta w o ­
w y m  sp o so b em  c z e rp a n ia  w ied zy  o św iecie , a  co z a  ty m  idzie , w n io sk o w a ­
n ia  o n im  i o z ja w isk a c h  w  n im  zach o d zący ch . Z m ysły  s ta ły  się  w y łączn ie  
in ic ja to ra m i p ro c e su  poznaw czego , ich  fu n k c ja  p o leg a  n a  w s p ie ra n iu  w ia ry . 
W ia ry  je d n a k  w y n a tu rz o n e j, n a  co z w ra c a li  u w ag ę  p rzyw ódcy  duchow i 
is la m u  w ted y , k ie d y  jego  w yznaw cy , w  s k a li  g lobu , z o s ta l i  o sk a rż e n i 
o w s p ie ra n ie  te r ro ru . W y n a tu rz o n e j, p recy zy jn ie j z a ś  d e fin io w an e j ja k o  
fu n d a m e n ta liz m  is la m sk i.

R e k o n fig u ra c ja  j e s t  w obec pow yższego  ty m , co w y z n a c z a  lin ię  k o n f lik ­
tu . L in ię , n a  k tó re j dochodzi do z d e rz e n ia . D o p recy zo w an ia  w y m a g a  je d ­
n a k  u ję te  w  ty tu le  pojęcie  w ia ry , jeg o  ro z u m ie n ie . D la  d a lszy ch  a n a liz  w a ż ­
n y  j e s t  te n  a sp e k t, k tó ry  o d sy ła  do sp rzeczn o śc i in te re só w  i p o w iązan y ch  
z n im i p rz e k o n a ń  k u ltu ro w y c h  n a  te m a t  fu n d a m e n tó w  k u l tu r ,  tu : z a c h o d ­
n ie j o raz  is la m sk ie j w  je j w y m ia rz e  fu n d a m e n ta lis ty c z n y m . W ia ra  z a te m  
w ią z a n a  być m oże z p rz e k o n a n ie m  (bądź  ty lk o  jego  re fle k se m ) o m o żli­
w ości w a lk i z te r ro ry z m e m  is la m s k im  poprzez  z a p ro w a d z a n ie  w  k ra ja c h  
is la m sk ic h  z a c h o d n ic h  s ta n d a rd ó w . T a  s a m a  je d n a k  w ia ra  i d z ia ła n ia , ja k ie  
p o d e jm o w an e  b ę d ą , by  j ą  u rz e c z y w is tn ić , „zaow ocow ać m oże d e z in te g ra c ją  
ow ych k u l tu r ”3.

W sk a z a n e  z a g ro ż e n ie  k u l tu ro w ą  d e z in te g ra c ją , w y ra s ta ją c e  w  p rz y p a d k u  
d y sk u to w a n e g o  z ja w is k a  obecności te r r o r u  z p o g ra n ic z a  zach o d n io -b lisk o - 
w sch odn iego , do tyczy  w  p e rsp e k ty w ie  X X -w iecznej

zaszłości historycznych, charak teru  wchodzących w grę religii [...], dzisiejszej 
sytuacji ekonomicznej i demograficznej św iata (w tym  między innymi: pojawie­
nia się tysięcy młodych mężczyzn niemogących znaleźć miejsca, gdzie mogliby 
dać ujście swojej energii, w ram ach ściśle zhierarchizowanych i skostniałych 
społeczeństw, w których kanały aw ansu są niedrożne, szanse na wykazanie 
się swym heroizmem i oddaniem sprawie narodowej czy religijnej ograniczone 
przez oficjalną ideologię współistnienia z niewiernymi), konfrontacji różnych 
modeli dobrego życia i dobrego społeczeństwa [które, jeśli połączymy -  B. B.] 
otrzymamy m ieszankę wybuchową4.

U w o ln ien ie  n e g a ty w n e j e n e rg ii  d o k o n u je  się  w  d z ia ła n ia c h  te r r o ­
ry s ty czn y ch , k tó re  od 2001 ro k u  b y ły  p o d e jm o w an e  ze s k u tk a m i zaw sze  
tra g ic z n y m i d la  sp o łeczeń stw  w yw odzących  się  z k rę g u  cyw ilizac ji Z acho­
du. W a rto  p rzy toczyć  p rz y k ła d y  z k ra jó w  ta k ic h , ja k : W ie lk a  B ry ta n ia , 
H isz p a n ia , E g ip t, W yspy  B ali. J e ś l i  je d n a k  a n a lizo w ać  a k ty  te r ro ry s ty c z n e  
w  p e rsp e k ty w ie  m e d ia ln e j, czy li k o m u n ik a c y jn e j, ja s n e  s ta je  się , że  m a ją

3 G. Borradori, Filozofia w czasach terroru. Rozmowy z Jurgenem Habermasem 
i Jacques’em Derridą, tłum. A. Karalus, M. Kilanowski, B. Orlewski, Warszawa 2008, s. 12.

4 Tamże, s. 11.
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one charak te r symboliczny i są jednostkowym  lub ujętym  w określoną, 
zbrodniczą strateg ię sposobem kom unikow ania się:

zwrócenia uwagi na domniem aną niesprawiedliwość i krzywdę. Rację ma 
w tym sensie Haberm as, gdy wskazuje, że jest to komunikacja zakłócona [...], 
i że należy ją  zastąpić komunikacją pozbawioną zakłóceń5.

Z zakłóceniem  polegającym n a  ograniczaniu kon tekstu  w dyskusji na 
tem at przyczyn i przebiegu aktów terrorystycznych, przy jednoczesnym  hi- 
perbolizowaniu ich krwawych skutków, spotyka się odbiorca w dyskursie, 
k tóry  au to rka  definiuje w niniejszym  tekście jako masowy, nacechowany 
licznymi stereotypowymi ujęciami. Dyskursowi tem u przeciw staw ia model 
konceptualizacji św iata  reprezentow any na  łam ach „Tygodnika Powszech­
nego”, dedykowany problem atyce terroryzm u. N a tym  etapie możliwe jest 
stw ierdzenie, że o ile w dyskursie „masowym” akcenty w procesie informo­
w ania o aktach terrorystycznych położono na  krwawe sku tk i i następujące 
po nich działania, k tóre jedni określać będą jako odwetowe, inni wyprze­
dzające, a isto tą  których będzie wcielanie w życie s tra teg ii odwołujących 
się do potęgi m ilitarnej, o tyle w dyskursie katolickim  mowa je s t o konse­
kwencjach na tu ry  pozam aterialnej. Dostrzega się to w tem atyce pow sta­
jących artykułów, dla których analizy wyznaczyła au to rka  ram y czasowe, 
wskazując n a  la ta  2001-2009.

W dyskursie masowym uw aga publicystów, proszonych o wypowie­
dzi specjalistów czy etatowych dziennikarzy została skoncentrow ana na 
kw estiach ekonomicznych -  na  konsekwencjach finansowych zam achu 
z 11 w rześnia 2001 roku. W cyklu powstających we w skazanym  okresie 
artykułów  prasowych często obecną w rozw ażaniach kw estią  je s t  bezpie­
czeństwo nie tylko am erykańskiego, lecz globalnego system u giełdowego, 
powiększanego deficytu budżetowego Stanów Zjednoczonych, uzależnio­
nego od wydatków na  zbrojenia, wreszcie kw estia  spójności i jednom yśl­
ności w struk tu rach  P ak tu  Północnoatlantyckiego oraz paraliż decyzyjny 
coraz mniej wydolnej O rganizacji Narodów Zjednoczonych. Ta dom inująca 
tem atyka góruje nad inną, w której podmiotowo winno się traktow ać nie 
czynnik ludzki, lecz człowieka. D yskurs masowy je s t jednak  determ inow a­
ny przez to, co wskazać można, posługując się pojęciami ekspresji inform a­
cyjnej, gdy mowa o a trybutach  nadawcy, oraz „wrażenia informacyjnego”, 
jak ie  wywrzeć m ożna na  odbiorcy. Człowiek, jako jednostka, funkcjonuje 
wówczas w dyskursie masowym jedynie w roli ofiary wojny z terroryzm em .

Biorąc pod uwagę w skazane zmienne, możliwe je s t określenie obydwu 
typów dyskursu  jako specyficznych odm ian wypowiedzi:

Wypowiedź ta  ma charak ter interakcyjny, jest podmiotowa, wyraża indywi­
dualny świat osoby mówiącej, ale nie jest całkowitą własnością mówiącego,

5 Tamże.
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gdyż jest zależna od sytuacji, adresata  oraz innych wypowiedzi. Je st ogniwem
niekończącego się łańcucha wypowiedzi6.

R e p re z e n ta n c i d y s k u rs u  m asow ego , do k tó ry c h  g ro n a  a u to r k a  z a lic z a  
p is m a  d e fin io w an e  po jęc iem  op in io tw ó rczy ch , d z ie n n ik a rz y  o raz  ty g o d n i­
k i  „W p ro st”, „ P o lity k a ”, „N ew sw eek ”, p o z o s ta ją  w  k o m u n ik a c y jn e j in te r ­
ak c ji z d z ie n n ik a rz a m i re p re z e n tu ją c y m i „T ygodn ik  P o w szech n y ”. C i d r u ­
dzy, a n a liz u ją c  z jaw isk o  te r ro ry z m u  is la m sk ie g o  p rzez  p ry z m a t a ta k ó w  
n a  W o rld  T ra d e  C e n te r , a le  ta k ż e  in n y ch , n a s tę p u ją c y c h  po n ic h  a tak ó w , 
w s k a z u ją  n a  p ro b le m a ty k ę  n isz o w ą  (lub  ty lk o  rz a d z ie j o b ecn ą  w  d y s k u r ­
sie  m asow ym ), do k tó re j z a licza ją : is la m  o p isy w an y  w  z n a c z e n iu  re lig ii, 
n ie  d o k try n y  p o lity czn e j, z a g ro ż e n ie  z e s te re o ty p iz o w a n ie m  d y sk u s ji n a  t e ­
m a t  p rzy czy n  z d e rz e n ia  czy to w a rz y sz ą cy c h  m u  k o n te k s tó w . T u  w iodące  
s ą  choćby te m a ty  do tyczące  d e m a sk o w a n ia  s te re o ty p ó w  u p o w sz e c h n ia n y c h  
w  in n y c h  m e d ia c h , fu n k c jo n u jący ch  w  sy s te m ie  m asow ego  k o m u n ik o w a ­
n ia . T a k im  „obiegow ym ” s te re o ty p e m -s u b s ty tu te m  w  rzeczow ej d y sk u s ji n a  
te m a t  is la m u  j e s t  w iz e ru n e k  k o b ie t. W a rto  p rz y  ty m  w sk a z a ć  n a  p u n k ty  
o d n ie s ie n ia . P u b lik u ją c a  w  „T y g o d n ik u  P o w szech n y m ” A g a ta  Skow ron- 
N a lb o rczy k  d e m a sk u je  je d n ą  z g łów nych  s t r a te g i i  w  d y sk u rs ie  m aso w y m  
-  s t r a te g ię  b u d o w a n ia  w iz e ru n k u  is la m is ty  i jego  p a r tn e rk i-ż o n y . C zy n iąc  
to, p o d k re ś la , że w  św iad o m o śc i c z y te ln ik a  d o m in u je , n ie s te ty , o b raz  k o ­
b ie ty  u c isk a n e j, p o d d aw an e j re p re s jo m  w  re ż im a c h  is la m sk ic h . O b raz , za  
s p ra w ą  k tó re g o  w y c ią g a n e  w n io sk i rz u to w a n e  s ą  n a  w sz y s tk ic h  w y z n a w ­
ców is la m u , co m a  w y m ia r  k rz y w d zący  i n iep raw d z iw y .

K o le jn y m  z dow odów  św iad czący ch  o o d ręb n o śc i te m a ty c z n e j d y s k u r ­
s u  w iedz ionego  n a  ła m a c h  „T y g o d n ik a  P o w szech n eg o ” j e s t  k w e s t ia  r a d y ­
k a liz m u . D z ie n n ik a rz e  „T y g o d n ik a” p o d e jm u ją  w y zw an ie  rzu co n e  p rzez 
re d a k to ró w  in n y c h  ty tu łó w , b io rąc  u d z ia ł w  d y sk u s ji  -  w  z d e rz e n iu , k tó ­
rego  p rz e d m io te m  je s t  w iz e ru n e k  r a d y k a ła  is la m sk ie g o , czy j a k  n a z y w a  
się  go w  o b ieg u  m aso w y m , „ is la m is ty ”. Je g o  o b iek ty w n y  o b raz  w y ła n ia  się  
z le k tu ry  a r ty k u łó w  p u b lik o w a n y c h  w  a n a liz o w a n y m  ty tu le . I s la m is ta  tra c i  
„ a try b u ty ” te r ro ry s ty , j a k  w id z ą  go u c z e s tn ic y  d y s k u rs u  m asow ego , gdyż 
p rzy w ró co n e  z o s ta ją  m u  te  w łaśc iw e: zn aw cy  d o k try n y .

P rz y w o ła n e  d o tą d  p rz y k ła d y , n ie lic zn e  z w ie lu , c z y n ią  z a s a d n e  d e fi­
n io w a n ie  d y s k u rs u  k a to lic k ie g o  w  o d n ie s ie n iu  do p u b lik a c ji „T ygo d n ik a  
P o w szech n eg o ” w  k a te g o r ia c h , z je d n e j s tro n y , d y s k u rs u  pom ocniczego. 
D z ięk i jego  is tn ie n iu  m ożliw e j e s t  p rzec ież  b a d a n ie  in n y c h  d y sk u rsó w , 
a  ta k ż e  o d k ry w a n ie  p raw d , lu b  ty lk o  ich  k o n fro n to w a n ie  i p ó źn ie jsze  w n io ­
sk o w an ie  n a  te m a t  całościow ego o b ra z u  z ja w isk a . J e ś l i  z a ś  b ra ć  pod  u w ag ę  
p o d e jm o w a n ą  w  „T y g o d n ik u ” i in n y c h  p ism a c h  p ro b le m a ty k ę  w  u ję c iu  fre- 
k w en cy jn y m , a  n a s tę p n ie  z a ś  je j re a liz a c je , w ów czas m ożliw e byłoby  sy ­
tu o w a n ie  d y s k u rs u  k a to lick ieg o  w  są s ie d z tw ie  jego  o d m ia n y  teo re ty czn e j. 
Z w łaszcza  w s k a z a n ie  n a  a s p e k t  s a m o re f le k s ji d y sk u rsu , p ro w ad zące j do

6 J. Labocha, Tekst, wypowiedź, dyskurs w procesie komunikacji językowej, Kraków 2008, 
s. 38.
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„ p o w sta w a n ia  o p in ii p u b lic z n e j”7, k tó r a  p rz e d m io te m  oceny  czy n i z jaw isk o  
te r ro ry z m u  is lam sk ieg o .

W  k o n se k w e n c ji p ro w ad zo n y ch  d o tą d  ro z w a ż a ń  d y sk u rs  k a to lic k i w  od­
n ie s ie n iu  do c h a ra k te ry s ty k i  t r e ś c i  w  n im  u o b ecn io n y ch  d o o k reś lać  m oż­
n a , pow ołu jąc  się  n a  p o s tu la ty  M ic h a e la  F le is c h e ra  i w sk a z y w a n y  p rzez  
n iego  d y sk u rs  sp ec ja lis ty czn y . Jeg o  fu n k c jo n o w an ie , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
„ d y sk u rsu  m aso w eg o ”, n ie sp ec ja lis ty czn eg o , g w a ra n to w a ć  m ia ło b y  d z ia ła ­
n ie  n a  z a sa d z ie  f i l t ra , z w ła sz c z a  w obec n iszczący ch  w pływ ów  system ow o- 
z e w n ę trz n y c h 8, czy li zu b o żo n y ch  i b a z u ją c y ch  n a  s te re o ty p a c h  d y sk u s ja c h , 
w  w y n ik u  k tó ry c h  d o m in u ją c ą  s ta je  się  w y k ry s ta liz o w a n a  w  ich  to k u  w iz ja  
p rzy czy n , p rz e b ie g u  i k o n se k w e n c ji d z ia ła ń  o k re ś la n y c h  ja k o  te r ro ry z m  is ­
lam sk i.

W sk a z a n e  p rzez  a u to rk ę  ra m y  czasow e -  ro k  2001, j a k  i 2009  -  po­
w ią z a n e  są  z k o n k re tn y m i, is to tn y m i d la  d a lszy ch  a n a liz  w y d a rz e n ia m i. 
11 w rz e ś n ia  2001 ro k u  d w a  sam o lo ty  p a s a ż e rs k ie  k ra jo w y c h  l in ii  z n is z ­
czyły, sy m b o lizu jące  m ięd zy n a ro d o w y  ry n e k  f in an so w y , w ieże  Ś w iatow ego  
C e n tru m  H a n d lu . D w a in n e  sam o lo ty  ró w n ież  k ra jo w y ch , a m e ry k a ń sk ic h  
l in ii  lo tn iczy ch  zn iszczyć  m ia ły  b u d y n e k  P e n ta g o n u  o raz  K a p ito l (p a s a ­
żero w ie  lo tu  U n ite d  93, p raw d o p o d o b n ie  w alcząc  z te r ro ry s ta m i,  o ca lili 
m ie szk ań có w  W a sz y n g to n u  i d o p ro w ad z ili do z n isz c z e n ia  s a m o lo tu  z n a c z ­
n ie  w cześn ie j, n iż  p rz e w id y w a li to  poryw acze).

M im o iż od ro zp o częcia  w ojny  z te r ro ry z m e m , w y p o w ied z ian e j p rzez  
p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z jednoczonych , m in ę ło  o s iem  la t ,  d z ia ła n ia  j a k  d o tą d  
n ie  z o s ta ły  u w ień czo n e  su k cesem , n ie  z o s ta ły  n a w e t zak o ń czo n e. W  r a ­
m ach  m is ji s ta b iliz a c y jn e j, re a liz o w a n e j n a d a l  w  I ra k u , s łu ż ą  ż o łn ie rze  
w y s ła n i ta m  p rzez  p o lity k ó w  z p a ń s tw  w sp ó łtw o rzący ch  k o a lic ję  a n ty te r ­
ro ry s ty c z n ą . W  A fg a n is ta n ie  d la  o d m ia n y  k o n tro lę  n a d  ty m , co o k re ś la  się  
m ia n e m  w a lk i z te r ro ry z m e m  is la m sk im , p rze ję ło  dow ództw o P a k tu  P ó ł­
n o c n o a tlan ty ck ieg o .

Z e b ra n y  m a te r ia ł  e g zem p lifik acy jn y , p o d d a n y  w  to k u  d a lszy ch  docie­
k a ń  szczegółow ym  a n a lizo m , s ta n o w ią  p rz e d s ta w io n e  w  „T y g o d n ik u  P o ­
w sz e c h n y m ” liczn e  a r ty k u ły  a u to r s tw a  d z ie n n ik a rz y  i p u b licy s tó w  sp e c ja ­
lizu jący ch  się  w  p ro b le m a ty c e  do tyczącej g lo b a ln y ch  k o n flik tó w  zb ro jnych , 
w  szczegó lności b ęd ące  je d n a k  e fe k te m  p rzep ro w ad zo n eg o  w  2001 ro k u  z a ­
m a c h u  te rro ry s ty c z n e g o  i g eo g ra ficzn ie  sy tu u ją c e  się  w  re g io n ie  B lisk ieg o  
W schodu , a  w ięc w  k rę g u  k u ltu ry ,  re lig ii  i to ż sam o śc i n a ro d o w ej osób od­
w o łu jący ch  się  do re lig ii  is la m sk ie j o raz  p rz e d s ta w ic ie li  re lig ii k a to lic k ie j.

W śró d  w y se lek c jo n o w an y ch  a r ty k u łó w  p ra so w y ch  z n a la z ły  się  ta k ż e  
z a p isy  d e b a t  p ro w ad zo n y ch  p o m ięd zy  p rz e d s ta w ic ie la m i re lig ii  k a to lic k ie j 
a  is la m u , a n a liz y  polito logów , socjologów , k u ltu ro z n a w c ó w , re lig io zn aw có w  
o raz  po lityków .

7 K. Stasiuk, Krytyka kultury jako krytyka komunikacji. Pomiędzy działaniem komuni­
kacyjnym, dyskursem a kulturą masową, Wrocław 2003, s. 67.

8 Por. M. Fleischer, Teorie kultury i komunikacji. Systemowe i ewolucyjne postawy, tłum. 
M. Jaworowski, Wrocław 2002, s. 346.
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Ameryka w szoku. Nowy Jork na kolanach

Z niszczone  w  2001 ro k u  w ieże  Ś w ia tow ego  C e n tru m  H a n d lu  w  św ia ­
dom ości now ojorczyków  s ta n o w iły  sy m bo l w ie lkości, n ow oczesności o raz  
b o g a c tw a  A m ery k i. W  w y o b ra ż e n iu  obcokrajow ców , pochodzących  g łów nie 
z re g io n u  by łych  re p u b lik  rad z ie c k ich , sze rze j -  z częśc i E u ro p y  o d se p a ­
ro w an e j od zach o d n ieg o  ś w ia ta  ż e la z n ą  k u r ty n ą , b y ły  o d z w ie rc ied len iem  
m a rz e ń  o dobrobycie . P rz e p ro w a d z o n y  p rzez  fu n d a m e n ta lis tó w  is la m sk ic h  
a ta k  o b a lił m it  m ów iący  o w ie lk o śc i U S A  ja k o  o s to i b e z p ie c z e ń s tw a  i do­
s ta tk u .

D o ty ch czaso w e d z ia ła n ia  m il i ta rn e  n a d z o ro w a n e  p rzez  u rz ę d n ik ó w  
i re a liz o w a n e  p rzez  g e n e ra łó w  o raz  ż o łn ie rz y  a rm ii  S ta n ó w  Z jednoczonych  
toczy ły  się  p o za  g ra n ic a m i k ra ju : in te rw e n c ja  w  Ju g o s ła w ii, S o m alii, w oj­
n y  p ro w ad zo n e  w  Z atoce  P e rsk ie j  o raz  w  K o re i czy W ie tn a m ie . P a ń s tw o  
to  n ie  z o s ta ło  n ig d y  w  ż a d e n  sposób  zn iszczo n e  p rzez  w a lk i p ro w ad zo n e  
n a  fro n ta c h  I i II  w ojny  św ia to w ej. W y d a rz e n ie m  p o ró w n y w a ln y m  z w rz e ś ­
n io w y m i z a m a c h a m i te rro ry s ty c z n y m i, b e z p o ś re d n ią  in g e re n c ją  w ro g a  n a  
te ry to r iu m  U SA , b y ł ja p o ń s k i  a ta k  n a  P e a r l  H a rb o r  z 1941 ro k u . T ak ie  
je d n a k  p o ró w n a n ie  w  o p in ia c h  sp ec ja lis tó w  n ie  z o s ta ło  u z n a n e  z a  w ła śc i­
w e. W sk a z u je  n a  to  choćby  ro zm o w a K rz y sz to fa  B ru n e tk o  z A d am em  Rot- 
fe ldem , z k tó re j w y n ik a , iż je d y n e  e le m e n ty  w sp ó ln e  do tyczy łyby  w s trz ą s u  
sp o łe c z e ń s tw a  a m e ry k a ń sk ie g o  o raz  z a sk o c z e n ia  s łu żb  w y w iadow czych9.

Szok, k tó re g o  w  2001  ro k u  d o św iad czy li p rz e d e  w sz y s tk im  n o w ojo r­
czycy, b e z p o ś re d n i o b se rw a to rz y  o raz  u c z e s tn ic y  a ta k ó w  te r ro ry s ty c z ­
nych , w p ły n ą ł sca la jąco  n a  spo łeczność  a m e ry k a ń s k ą 10. Z n iszczen ie  w ież 
W TC sp raw iło , że  m ie sz k a ń c y  N ow ego J o rk u , re p re z e n tu ją c y  ró żn e  ra s y  
o raz  n a rodow ośc i, po ra z  p ie rw sz y  s tw o rz y li w sp ó ln o tę  o p ła k u ją c ą  sym bol 
w ie lk o śc i m ia s ta . W y d a rz e n ie  to  pozw oliło  d z ie n n ik a rz o w i „T y g o d n ik a  P o ­
w szech n eg o ” M arc in o w i F a b ja ń s k ie m u  z a s ta n o w ić  się  n a d  p ró b ą  a n a liz y  
spo łecznej i p rz e p ro w a d z ić  ro z ró ż n ie n ie  p o m ięd zy  tu r y s ta m i  a  rzeczy w i­
s ty m i m ie sz k a ń c a m i N ow ego J o rk u . P ie rw s i o b se rw o w ali z a p a d a ją c e  się  
k o n s tru k c je  z c iek aw o śc ią , a  je d y n y m  o k az y w a n y m  u czu c iem  by ł s tra c h . 
M ieszk ań cy  n a to m ia s t  p rz e ż y w a li w  te j sam ej ch w ili c ie rp ie n ie  i ból, s z u ­
k a ją c  u k o je n ia  w  sp o jrz e n ia c h  in n y c h 11, n ie z a u w a ż a n y c h  czy ig n o ro w an y ch  
do m o m e n tu  z a m a c h u .

N a s tę p s tw e m  p rz ep ro w ad zo n y ch  a ta k ó w , w  z a m y ś le  zam achow ców , 
m ia ł być w iz e ru n k o w y  u p a d e k  p o tę g i N ow ego J o r k u 12, d e fin io w an y  po­
p rzez  u p a d e k  h a n d lu  o raz  w  k o n se k w e n c ji d e s tru k c ję  „w ęzła” zach o d n ieg o  
s y s te m u  k u ltu ry .

9 K. Brunetko, Nie tylko terroryzm, „Tygodnik Powszechny” 2001, nr 38, s. 8 (rozmowa 
z Adamem Danielem Rotfeldem).

10 M. Fabjański, Wspólnota ludzi i wieżowców, „Tygodnik Powszechny” 2001, nr 38, s. 8.
11 Tamże.
12 S. Radecki, Pięć mil kwadratowych wojny, „Tygodnik Powszechny” 2001, nr 38, s. 8.
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In n y  z p rzy w o ły w an y ch  p rzez  a u to rk ę  d z ie n n ik a rz y  p o d e jm u jący ch  
p ro b le m a ty k ę  k o n se k w e n c ji z a m a c h u  z 2001  ro k u , p iszący  n a  ła m a c h  
„T y g o d n ik a  P o w szech n eg o ” S ta n is ła w  R ad eck i, p rognozow ał, że  poczucie  
z a g ro ż e n ia  w  sposób  n e g a ty w n y  w p ły n ie  n a  ilość o sied la jący ch  się  w  m ie ­
ście p rzy b y szó w  b ąd ź  tu ry s tó w . W  o p in ii R ad eck ieg o  p o m n ie jszy ć  się  też  
m ia ła  w a rto ść  in w e s ty c ji o raz  t r a n s a k c j i  h an d lo w y ch , p rz e p ro w a d z a n y c h  
w  N ow ym  J o rk u . W ięk sze  z a g ro ż e n ie  u p a try w a ł  on je d n a k  w  u p a d k u  m ia ­
s ta  p o s trz e g a n e g o  ja k o  m ię d z y n a ro d o w a  a r e n a  k u l tu r a ln a ,  n a  k tó re j p re ­
z e n to w a li  sw oje ta le n ty  tw ó rcy  z całego  św ia ta . W y n ik a  z a te m  p o śred n io  
z o p in ii d z ie n n ik a rz a , że  m ia s to  i jego  m ieszk ań có w  jed n o czy ł p ra w ie  o rg a ­
n iczn y  zw iązek . 11 w rz e ś n ia  zw ią z e k  te n  z o s ta ł  zn iszczony , a  now ojo rsk i 
o rg a n iz m  d o tk n ię ty  ch o ro b ą , p o w ażn ie  u szk o d zo n y . Co c iek aw e, m e c h a n i­
zm y  g lo b a ln e j so lid a rn o śc i, o dw ołu jące  się  do uczyć g lo b a ln eg o  w sp ó łczu ­
c ia  i ż a lu , u ru c h o m iły  sw o is tą  re a k c ję  łań cu ch o w ą . O b y w a te le  św ia ta , z a  
p o ś re d n ic tw e m  re la c ji  p rz e k a z y w a n y c h  p rzez  d z ie n n ik a rz y  te le w iz ji C N N , 
m og li odczuć k o n sek w en c je  o d d z ia ły w a n ia  c z y n n ik a  chorobo tw órczego , 
u jaw n io n eg o  w  N ow ym  J o rk u . L u d z ie  w p a try w a li  się  w  te lew izy jn e  e k ra n y , 
p o d a w a li sob ie  z r ą k  do r ą k  g aze ty , ja k ie  ed y to w an o  n a s tę p n e g o  d n ia  po 
z a m a c h u , ś led ząc  o b ra z y  u p a d a ją c y c h  w ież i so lid a ry z u ją c  się  z n a ro d e m , 
k tó ry  w  ob liczu  k ry z y su  d a ł  dow ód sw ej siły. Z n a ro d e m , k tó ry  w  je d n e j 
ch w ili s ta ł  s ię  św iad o m  n ie u c h ro n n o śc i z m ia n  o raz  k o n sek w en c ji, n a jp ie rw  
spo łecznych , p o lity czn y ch , p o te m  m ilita rn y c h , w  p o s ta c i n ie u n ik n io n e g o  
k o n f l ik tu  zb ro jn eg o  i spo łecznych , z ap o c z ą tk o w a n y c h  z a m ach em .

Zderzenie cywilizacji, zderzenie wiary?

F ra n c is  F u k u y a m a  dow odził13, że zw ycięstw o k a p ita l iz m u  n a d  k o m u n i­
zm em , kończące  z im n ą  w ojnę, w yznaczyło  kon iec  h is to r ii , po jm ow any  n ie  
ja k o  k re s  w sze lk ich  zd a rz e ń , lecz ja k o  osiąg n ięc ie  p rzez  p roces h is to ry czn y  
p u n k tu  k u lm in acy jn eg o , u to żsam ian eg o  z po jęciem  lib e ra ln e j d e m o k rac ji14.

W ed łu g  F u k u y a m y  n ie  i s tn ie ją  ż a d n e  in n e  w ia ry g o d n e  m ożliw ości p rz e ­
c iw s ta w ie n ia  się  lib e ra liz m o w i i d e m o k ra c ji ty p u  zach o d n ieg o . A u to r  s t a ­
w ia  w ięc tezę , że  s y s te m u  d em o k ra ty c z n eg o  n ie  sposób  z d es tab ilizo w ać , 
i odw ołu je  się  p rz y  ty m  do is la m sk ie j ideo logii, k tó r a  jego  z d a n ie m  z d o ła ła  
ca łkow icie  pok o n ać  d e m o k rac ję  im p le m e n to w a n ą  n a  o b sz a ra c h  ś w ia ta  m u ­
z u łm a ń sk ie g o .

Z u p e łn ie  in n y  p u n k t  w id z e n ia  p re z e n tu je  S a m u e l H u n tin g to n , w s k a ­
zu jąc , że  w sp ó łczesn y  ś w ia t  j e s t  p r z e s tr z e n ią  n ie u s ta ją c e j ry w a lizac ji, ju ż

13 F. Fukuyama, Koniec historii, Poznań 1997, s. 76-87. Praca ta jest rozwinięciem artyku­
łu Fukuyamy The End of History?, który ukazał się w 1989 roku w „The National Interest”.

14 Polityczny liberalizm zdefiniowany został jako kierunek, który przyznaje jednostkom 
pewne uprawnienia lub wolność od ingerencji rządu. Termin „demokracja” oznacza upraw­
nienie wszystkich obywateli do wpływania na władzę przez udział w wolnych wyborach oraz 
uczestniczenie w życiu publicznym. Por. F. Fukuyama, Koniec historii, s. 76-87.
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n ie  sp o łeczeń stw , n ie  k ra jó w , lecz o d ręb n y ch  n ie p rz e je d n a n y c h  cyw ilizacji, 
k tó ry c h  k u l tu r a  i re l ig ia  d e te rm in u je  b r a k  sk ło n n o śc i do d ia logu .

H u n tin g to n  o p isu je  cy w ilizac ję  Z achodu , re p re z e n to w a n ą  g łów nie  p rzez  
S ta n y  Z jednoczone, w  d w o jak i sp o só b 15. P ie rw sz y  p o leg a  n a  ty m , że p o k a ­
z u je  k ra je  z a c h o d n ie  w  ro li s u p e rm o c a rs tw 16, czy li „o rg an izm ó w ” c h a r a k ­
te ry z o w a n y c h  ja k o  te , k tó re : n a d z o ru ją  m ięd zy n a ro d o w y  s y s te m  b an k o w y , 
k o n tro lu ją  m ięd zy n a ro d o w y  p rzep ły w  w alu to w y , d o s ta rc z a ją  w ięk szo śc i 
w yrobów  gotow ych, s p ra w u ją  p rzyw ództw o  m o ra ln e  w  w ie lu  sp o łeczeń ­
s tw a c h , zd o ln e  s ą  do in te rw e n c ji  z b ro jn e j n a  w ie lk ą  sk a lę , k o n tro lu ją  d rog i 
m o rsk ie , p ro w a d z ą  n a jb a rd z ie j z a a w a n so w a n e  b a d a n ia  n a u k o w e  w  d z ie ­
d z in ie  te c h n ik i. J a k b y  tego  było m ało , m a ją  n a jb a rd z ie j ro z w in ię te  u cze l­
n ie  te c h n ic z n e , re g u lu ją  d o stęp  do w ie lo zn aczn ie  ro z u m ia n e j tech n o lo g ii, 
d o m in u ją  w  w ysoko ro z w in ię ty m  p rz e m y śle  z b ro je n io w y m 17.

Z d ru g ieg o  p rz e d s ta w io n e g o  p rzez  H u n tin g to n a  o b ra z u  Z ach o d u  w y ła ­
n ia  się  cyw ilizac ja  „ sch y łk o w a”. A u to r  p o d d a je  w  w ą tp liw o ść  je j zw ycięstw o  
w  ry w a liz a c ji z im n o w o jen n e j, dow odząc, iż b y ł to  t r iu m f  spow odow any  n ie ­
w y d o ln o śc ią  p rz e c iw n ik a . P o za  ty m  u d z ia ł  Z ach o d u  w  d z ia ła ln o śc i p o lity cz ­
nej, go sp o d arcze j i m il i ta rn e j  z m n ie jsz a  się  w  p o ró w n a n iu  z in n y m i cyw i­
liz ac jam i. N o w ą p o tę g ą  s ta ją  się  k ra je  A zji W sch o d n ie j o raz  In d ie , a  k ra je  
m u z u łm a ń sk ie  w y d a ją  się  co raz b a rd z ie j w ro g ie  sym bo liczn ie  p o s trz e g a n e ­
m u  Zachodow i.

H u n tin g to n , pop rzez  a n a liz ę  o d d z ia ły w ań , p rz e w id u je  s z e re g  k o n flik ­
tów  p o m ięd zy  is tn ie ją c y m i c y w iliz a c jam i18. W  s k a li  m ik ro  n a jb a rd z ie j jego  
z d a n ie m  k o n flik to g e n n e  b ę d ą  ta k  z w a n e  cyw ilizac je  se p a ru ją c e  ś w ia t  is ­
la m u  od cyw ilizac ji p ra w o s ła w n e j, a f ry k a ń sk ie j , h in d u s k ie j ,  c h rz e śc ija ń ­
sk ie j (zach o d n ie j). W  s k a li  m a k ro  k o n f lik t  dotyczyć b ęd z ie  ś w ia ta  Z ach o d u  
p rzec iw staw io n eg o  re szc ie  cyw ilizacji, p rz y  czym  z a n a liz y  sy tu a c ji  w y n ik a ,

15 S. Huntington, Zderzenie cywilizacji, Warszawa 2004, s. 121-123.
16 Supermocarstwa to państwa, które mogą w ostatniej instancji decydować o wojnie 

i pokoju na skalę światową, mają interesy światowe i determinują światowy układ sił. Aby 
zyskać miano supermocarstwa (globalnego czy światowego), należy spełnić kryteria: 1) kryte­
rium populacyjno-demograficzne (liczy się liczba, wiek i wykształcenie ludności oraz gęstość 
zaludnienia), 2) kryterium terytorialne (wielkość terytorium, ukształtowanie terenu, charakter 
granic oraz bogactwa naturalne), 3) poziom rozwoju ekonomiczno-technologicznego państwa, 
4) kryterium militarne (posiadanie broni jądrowej spełnia funkcję odstraszania i komunikatu 
dla społeczności międzynarodowej o możliwościach militarnych państwa). Por. A. Włodkowska, 
Mocarstwowość w polityce zagranicznej państw , w: Wstęp do teorii polityki zagranicznej pań­
stwa, red. R. Zięba, Toruń 2004. Na podstawie wymienionych kryteriów możemy stwierdzić, 
iż w historii mieliśmy do czynienia z dwoma supermocarstwami: Stanami Zjednoczonymi oraz 
Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. Klęska ZSRR w zimnowojennej rywalizacji 
oraz rozpad Bloku Wschodniego sprawił, że jedynie USA spełniały kryteria supermocarstwa. 
Obecnie określenie to coraz częściej przypisywane jest również Rosji, głównie za sprawą poli­
tyki prowadzonej przez byłego prezydenta, a obecnego premiera, Władimira Putina.

17 S. Huntington, dz. cyt., s. 122.
18 Nie ma zgody co do pełnej listy istniejących cywilizacji. Główne z nich to cywilizacja 

chińska, japońska, hinduistyczna, islamska, prawosławna, zachodnia (składają się na nią 
między innymi cała Europa i Ameryka Północna), latynoamerykańska i afrykańska. Por. 
S. Huntington, dz. cyt., s. 307.
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że najgwałtowniej rozwinie się konflikt, jak i powstanie pomiędzy krajam i 
m uzułm ańskim i a S tanam i Zjednoczonymi i ich sojusznikam i.

Teza postaw iona przez H untingtona stanow iła jedno z najczęściej 
przywoływanych uzasadnień dla ataków terrorystycznych na  Nowy Jork  
i W aszyngton. W ielokrotnie potw ierdzana w prasie opiniotwórczej, w radiu  
i w telewizji, nie znalazła uznan ia  wśród dziennikarzy także opiniotwórcze­
go, lecz reprezentującego n u rt katolicki „Tygodnika Powszechnego”, których 
wypowiedzi stanow ią podstawę rozważań autorki. Przykładem  niech będą 
teksty  au torstw a Olgi Stanisław skiej. D ziennikarka ta  wskazuje na  fakt, że 
teza postaw iona przez am erykańskiego politologa nie je s t przepowiednią, na 
której spełnienie należy czekać z założonymi rękam i19. Świadczą o tym  licz­
by. Spośród ponad 700 milionów mieszkańców Europy 15 milionów stanowią 
m uzułm anie. Obywatele, którzy wiodą swój żywot wśród wyznawców innej 
niż islam  religii i wypełniają obowiązki nakładane na  nich przez narodowe 
prawodawstwa. M uzułm anie to również sześć milionów obywateli Stanów 
Zjednoczonych, emigrantów z Iranu, Iraku  oraz innych krajów Bliskiego 
W schodu znajdujących swoje miejsce „wewnątrz” ku ltu ry  Zachodu.

Istoty konfliktu upatruje zatem  autorka w upolitycznieniu religii. Islam ­
scy radykałowie, najczęściej sfrustrowani spotykającą ich niesprawiedliwoś­
cią społeczną, fanatycy, głoszą hasło „Rozwiązanie to islam ”. W odpowiedzi 
słyszą, z ust najczęściej amerykańskich polityków, iż „Problem to islam ”. 
Jednak  prawdziwym problemem jest to, że przywódcy najbogatszych państw, 
posiadających sta tus supermocarstw, nie potrafią (bądź nie leży to w ich in­
teresie) pomóc krajom  Trzeciego Św iata w rozwiązaniu problemu ubóstwa.

We wspom nianym  uprzednio wywiadzie z Adamem Rotfeldem polityk 
porównuje konflikt n a  linii islam  -  Zachód do skłóconych rodzin, które 
w propozycji rozw iązania problem u w ym agają uwzględnienia specyfiki 
m iejsca i sytuacji20. Rotfeld przywołuje także słowa papieża Ja n a  Paw ła II 
wypowiedziane podczas jednej z audiencji. W ynikało z nich, co wskazano 
także w cytowanych dotąd fragm entach innych wywiadów, że przyczyn po­
tęgow ania się nastrojów fundam entalistycznych należy upatryw ać w braku  
perspektyw  rozwoju tych m uzułmanów, którzy cierpią ubóstwo. N iedosta­
tek  stanow i jednak  wyłącznie kontekst, a isto tn iejszą przyczyną tego, co 
może przybrać postać terroru , je s t  nierówne traktow anie. Dlatego też obok 
podstawowej zasady, jak ą  je s t suwerenność państw , kluczowym elem entem  
zachow ania porządku społecznego być m usi również jednakow e trak tow a­
nie jednostek oraz mniejszości narodowych i religijnych.

Redaktorzy „Tygodnika Powszechnego” tragedię zw iązaną z a takam i 
z 11 w rześnia tra k tu ją  jako przyczynek do dyskusji o czymś, co określić 
m ożna m ianem  m odelu konfliktu. Przez pryzm at uschem atyzowanego zbio­
ru  reakcji wspólnoty międzynarodowej p a trzą  następnie na  niezwykle ważne 
i wciąż nie zakończone konflikty. Ponadto nadal obecną je s t w „Tygodniku”

19 O. Stanisławska, Miłosierny i Litościwy, „Tygodnik Powszechny” 2001, nr 38, s. 8.
20 K. Brunetko, dz. cyt.
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kw estia  stosunków izraelsko-palestyńskich, czeczeńsko-rosyjskich oraz re ­
lacji determ inujących sytuację wokół tery torium  byłej Jugosławii.

W tak  zdefiniowanym  ujęciu dyskurs katolicki różni się od stereoty­
powego dyskursu  wiedzionego w pozostałych pism ach opiniotwórczych
0 rodowodzie laickim. W nich bowiem konflikt islam sko-chrześcijański 
m a wyłącznie postać konfliktu islamsko-zachodniego o zam kniętej s tru k ­
turze, ograniczonej jedynie do unicestw ienia nowojorskiej symboliki. 
W „Tygodniku Powszechnym” czytelnik je s t św iadkiem  dyskusji, w której 
to, co wydarzyło się w World Trade C enter, a potem  także w Afganistanie
1 w Iraku , nie je s t  charakteryzow ane w aspekcie jednostkowym. D zienni­
karze „Tygodnika” tw orzą kon tekst historyczny w znaczeniu ponadnarodo­
wym, wskazując, że prowadzone w XXI wieku wojny nie są wynikiem  róż­
nic cywilizacyjnych, ponieważ w obrębie jednej ku ltury , a naw et narodu, 
niejednokrotnie dochodziło do nieporozumień, których rozw iązania szuka­
no tocząc wojny lokalne albo domowe.

„Polityczny islam" i jego konsekwencje

Konsekwencją w ydarzeń z 11 w rześnia 2001 roku było zainteresow anie 
polskich mediów doktryną islam u. Tem at, który  uw zględniany był dotych­
czas incydentalnie, najczęściej w kontekście działań m ilitarnych w rejonie 
Bliskiego Wschodu, na  przykład inwazji I rak u  na  Kuwejt w 1990 roku, 
s ta ł się podstaw ą do rozw ażań na  tem at przyczyn traged ii z 11 września. 
Jednak  potoczna wiedza o islam ie przekazyw ana na  łam ach prasy czy 
w radiowych i telewizyjnych serw isach informacyjnych nie stanow iła rze­
telnej informacji o system ie religijnym  i jego wyznawcach.

A gata Skowron-Nalborczyk, w tekście opublikowanym na  łam ach „Ty­
godnika Powszechnego”, wskazuje na  stosowane przez polskich dzienni­
karzy uogólnienia, k tóre w konsekwencji doprowadziły do wykreowania 
pejoratyw nie wartościowanego w izerunku m uzułm anina21. Najczęściej po­
jaw iającym  się błędem  konkretyzacyjnym  było nieprawidłowe użycie sło­
w a „islam ista”. W języku polskim  m a ono pozytywne konotacje i oznacza 
znawcę, badacza islamu. W kontekście przekazywanych przez m edia infor­
macji „islam ista” utożsam iony został z radykałem , fundam enta listą  islam ­
skim  odpowiedzialnym za rozprzestrzenianie się terroryzm u na  świecie.

W tym  kontekście A. Skowron-Nalborczyk prezentuje wyniki przepro­
wadzonych przez siebie badań. Okazuje się, że kolejnym popełnianym  błę­
dem jes t u trw alanie  stereotypów dotyczących głównie egzystencji kobie­
ty  w islamie: bitej, upokarzanej przez męża, zm uszanej do wykonywania 
czynności uwłaczających jej godności.

W opublikowanym w „Tygodniku” tekście dziennikarka przywołuje 
dziesiątki kontrow ersyjnych przykładów, za spraw ą których kształtow a­

21 A. Skowron-Nalborczyk, Polski dziennikarz patrzy na islam, „Tygodnik Powszechny” 
2002, nr 37, s. 18.



Zderzenie wiary? Terroryzm  w dyskursie katolickim. 265

n y  j e s t  -  z a  pom ocą fa łszy w y ch  s tw ie rd z e ń  -  n e g a ty w n y  w iz e ru n e k  is la m u  
w  p o lsk im  sp o łeczeń stw ie : „ is lam  chce zn iszczyć  cy w ilizac ję  z a c h o d n ią ” 
czy „w szyscy  m u z u łm a n ie  s ą  n ie to le ra n c y jn i w obec c h rz e śc ija n ”22. D la teg o  
re d a k to rz y  „T y g o d n ik a  P o w szech n eg o ”, w  odpow iedz i n a  z a in te re s o w a n ie  
czy te ln ik ó w  re lig ią  o raz  k u l tu r ą  B lisk ieg o  W schodu , z a p ro p o n o w a li le k tu ­
rę  a r ty k u łó w  u k a z u ją c y c h  h is to r ię  o raz  tra d y c ję  is la m u 23.

O d m ie n n ie  od p rzy ję teg o  w  d y s k u rs ie  m aso w y m  sp o so b u  u ją ł  k w e ­
s tie  czyn n ik ó w  d e te rm in u ją c y c h  oblicze is la m u  S ta n is ła w  G u liń sk i, k tó ry  
w  a r ty k u le  „T rzej m u sz k ie te ro w ie ” p rz e d s ta w ia  sy lw e tk i m y ślic ie li-re fo r- 
m a to ró w , m u z u łm a n ó w  m ie sz k a ją c y ch  i p ra c u ją c y ch  p o za  o b sz a re m  p a ń s tw  
a ra b sk ic h , z n a n y c h  z k ry ty czn eg o  p o d e jśc ia  do sw ojej t ra d y c ji  k u ltu ro -  
w ej24. A b d u lla h i A ch m ed  a n -N a ’im , Aziz A l-A zm eh  o raz  B a ls a m  T ib i to 
in te le k tu a liś c i ,  k tó rz y  d ą ż ą  do z re fo rm o w a n ia  re lig ii  is la m sk ie j. P ie rw szy  
p ro p o n u je  u c h y le n ie  o b ow iązu jącego  p ra w a  m u z u łm a ń sk ie g o  -  s z a r ia tu , 
s tan o w iąceg o  w sty d liw y  b a la s t  w  d ro d ze  do now oczesności. A l-A zm eh 
w sk a z u je  n a  f a k t  n iew ied zy , k tó r a  p rz y c z y n ia  się  do u to ż s a m ia n ia  m u ­
z u łm a n in a  z te r r o r y s tą  i f u n d a m e n ta lis tą .  O s ta tn i  z o p isy w an y ch  p rzez  
S ta n is ła w a  G u liń sk ie g o  m y ślic ie li, B a ls a m  T ibi, m ów i n a to m ia s t ,  że m u ­
z u łm a n ie  d y sp o n u ją  sp ecy ficzn y m i is la m s k im i p ra w a m i cz łow ieka , g w a­
ra n to w a n y m i p rzez  s z a r ia t .  A p e lu je  do rząd ó w  p a ń s tw , w  k tó ry c h  m u z u ł­
m a n ie  s ta n o w ią  m n ie jszo ść  n a ro d o w ą , o n ie p rz y z n a w a n ie  im  d o d a tk o w y ch  
p raw , gdyż m ożliw e s ą  ty lk o  dw ie  d ro g i rozw oju  w yznaw ców  is la m u  decy­
d u jący ch  się  z a m ie sz k a ć  w  p a ń s tw a c h  eu ro p e jsk ic h . P ie rw sz a , ta k  zw an y  
is la m  e u ro p e jsk i, n a k a z u je  m n ie jszo śc i p o sz a n o w a n ie  e u ro p e jsk ie j cyw i­
lizac ji. R o zw iązan ie  d ru g ie  -  is la m  g e t ta  -  sk a z u je  m u z u łm a n in a  n a  z a ­
m k n ięc ie  w  sfe rze  w ła sn y c h  fob ii o raz  b e z u s ta n n e j  k o n fro n ta c ji  z n ie ro zu - 
m ia n y m  otoczen iem .

D z ie n n ik a rz e  „T y g o d n ik a  P o w szech n eg o ” p rz e d s ta w ia ją  is la m  ja k o  
re lig ię  o b o g a te j h is to r i i ,  k tó re j p o d staw o w e  z a s a d y  m o ra ln e  s ą  to ż sa m e  
z z a s a d a m i c h rz e ś c ija ń s tw a  i ju d a iz m u . J e d n a k  p o s tę p u ją c e  p ro cesy  g lo b a ­
lizac ji w y m a g a ją  od k a ż d e j d o k try n y  ( ta k ż e  od is la m u ) m o d e rn izac ji, czyli 
d o s to so w a n ia  do now ych  rea lió w . O p ro p o zy c jach  z m ia n  d y s k u tu ją  m u z u ł­
m a ń sc y  in te le k tu a liś c i ,  je d n a k  t ru d n o  z ich  w y p o w ied z i w y sn u ć  w n io sk i 
do tyczące  sp o so b u  re a liz a c ji  z g ła sz a n y c h  p o s tu la tó w .

Is la m , p odobn ie  j a k  c h rz e śc ijań s tw o , n ie  j e s t  re lig ią  je d n o litą . R ó żn i się  
w  z a le ż n o śc i od m ie jsc a  w y s tę p o w a n ia , ro d z a ju  sp ra w o w a n e j w ład zy  o raz  
p a n u ją c y c h  w a ru n k ó w  spo łecznych . N ajczęśc iej o p isy w an y m  p rzez  d z ie n n i­
k a rz y  „T ygodn ika  P o w szech n eg o ” j e s t  is la m  polityczny , k tó reg o  w yznaw cy, 
n a z y w a n i fu n d a m e n ta lis ta m i, m a ją  ponosić  o d p ow iedz ia lność  z a  now ojor­
sk ie  zam ach y . P o s łu g u ją  się  on i n ie k o n w e n c jo n a ln y m i sp o so b am i zdoby­

22 Tamże.
23 Na uwagę zasługują teksty: O. Stanisławska, Miłosierny i Litościwy”, „Tygodnik Po­

wszechny” 2001, nr 38, oraz Islam i terroryzm, debata przeprowadzona na łamach „Tygodni­
ka Powszechnego” pod patronatem Fundacji im. Stefana Batorego.

24 S. Guliński, Trzej muszkieterowie”, „Tygodnik Powszechny” 2003, nr 24.
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w ania władzy, a prowadzona działalność u tożsam iana je s t z aktywnością 
terrorystyczną. Na podobny problem zw raca także uwagę Tomasz Białek, 
specjalista ds. terroryzm u, wyróżniając źródło polityczne jako podstawę 
funkcjonowania wspomnianego zjaw iska25. Genezy tego rodzaju terro ry­
zm u upatruje w podziale na jednostki i organizacje silne oraz te niemające 
wpływu na  procesy decyzyjne. W tak  funkcjonującym społeczeństwie jego 
słabszym przedstawicielom  trudno je s t w sposób legalny osiągnąć zam ie­
rzony cel, dlatego odwołują się do radykalnych sposobów zdobywania w ła­
dzy. Zjawiska te identyfikują dziennikarze „Tygodnika”, podkreślając, że 
islam  polityczny nie może być utożsam iany z tradycyjną doktryną islamu. 
K onstatacja ta  je s t szczególnie w ażna ze względu na  prowadzone działania 
wojenne w Afganistanie i Iraku, gdyż w wypowiedzianej przez prezydenta 
B usha wojnie przeciwnikiem są terroryści, a nie islam  jako religia, jak  myl­
nie i skrótowo bywa to przedstaw iane w masowym obiegu informacyjnym.

W czasie, kiedy adm inistracja prezydenta Stanów Zjednoczonych szu­
k a ła  sprzymierzeńców do w alki w ram ach drugiej koalicji antyterrorystycz­
nej, na  łam ach „Tygodnika Powszechnego” zainicjowano dyskusję dotyczą­
cą m oralnych podstaw zbrojnej interw encji w Iraku . Pierw sza wątpliwość 
sform ułowana została przez ks. Andrzeja Szostka tuż po wrześniowym za­
m achu26. Dotyczyła ona b raku  możliwości identyfikacji przeciw nika oraz 
skonkretyzowanego przedm iotu sporu. Planow ane przez am erykańską 
adm inistrację działania posądzano o motywacje odwołujące się do zemsty 
jako czynnika sprawczego. Dlatego priorytetem  działań ze strony polity­
ków i mediów, w skazywał ks. Szostek, powinno być zaham ow anie fali n ie­
nawiści oraz powstrzym anie chęci odwetu, wynikającej z emocji sprzecz­
nych z nau k ą  Kościoła katolickiego. Zatem  tak  uzasadniany  a tak  zbrojny 
postrzegany był jako rozwiązanie pozostające bez akceptacji szeroko rozu­
mianego środowiska katolickiego.

Szczególnie interesujący wydaje się w tym  kontekście dwugłos zaprezen­
towany na łam ach „Tygodnika Powszechnego”, w którym  reprezentantam i 
opinii publicznej byli Michael Novak, am erykański teolog i politolog, oraz 
Luigi Accattoli, w atykanista  włoskiego dziennika „Corriere Della Sera”27.

M ichael Novak przekonywał, że planow any przez USA a tak  n a  Irak  jest 
realizacją doktryny wojny sprawiedliwej, nakreślonej przez św. Tomasza 
oraz św. A ugustyna. U zasadnienie interw encji wydawało się w podobnej 
sytuacji prostsze, zważywszy na  fakt, iż to nie S tany Zjednoczone wypo­
wiedziały tę wojnę, lecz 11 w rześnia została ona wypowiedziana USA. 
Z aistn iała sytuacja postaw iła w innym  świetle działania przywódcy Iraku  
Saddam a H usajna, który  -  dysponując bronią biologiczną (tak  ówcześnie 
podejrzewano) oraz wyszkolonymi bojownikami -  posiadał wszystkie po­
trzebne instrum enty , by przeprowadzić a tak  terrorystyczny w dowolnym

25 T. Białek, Terroryzm, manipulacja strachem, Warszawa 2005, s. 62.
26 A. Sporniak, A jednak dialog, „Tygodnik Powszechny” 2001, nr 38, s. 7 (rozmowa prze­

prowadzona z ks. Adamem Szostkiem).
27 M. Novak, L. Accattoli, Moralne podstawy interwencji, „Tygodnik Powszechny” 2003, nr 10.



Zderzenie w iary? Terroryzm  w dyskursie katolickim. 267

m ieśc ie  i k r a ju  n a  św iecie . Z a n ie c h a n ie  „ d z ia ła ń  zap o b ieg aw czy ch ” w  s to ­
s u n k u  do d y k ta to ra , k tó ry  d o ty ch czas u d o w a d n ia ł, że  zd o ln y  j e s t  do w y­
k o rz y s ta n ia  b ro n i ró w n ież  p rzec iw k o  o b y w ate lo m  w łasn eg o  k ra ju ,  m ia ło  
o zn aczać  ig n o ro w an ie  re a ln e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o te n c ja ln e g o  z a m a c h u . 
D la teg o  ab y  u n ik n ą ć  k o le jn y ch  o f ia r  N o v ak  w sk a z y w a ł n a  k o n f lik t  zb ro jny , 
b ę d ący  w  jeg o  o p in ii n a js k u te c z n ie js z ą  fo rm ę ro z b ro je n ia  I r a k u  -  w ażnego  
p u n k tu  n a  m ięd zy n a ro d o w e j m a p ie  te rro ry z m u .

D e fin ity w n y  sp rzec iw  w obec w y b u c h u  w o jny  p rew en cy jn e j z I ra k ie m  
w y raz ił, pow ołu jąc  się  n a  s ło w a  p a p ie ż a  J a n a  P a w ła  II, L u ig i A c ca tto li28. 
W  a p e lu  w yg ło szo n y m  w  czas ie  ś w ią t  Bożego N a ro d z e n ia  O jciec Ś w ię ty  w e­
zw a ł do pokojow ego ro z s trz y g n ię c ia  k w e s ti i  ira c k ie j, dow odząc, że  ż a d n a  
z a s a d a  p ra w a  m ięd zy n aro d o w eg o  n ie  u p o w a ż n ia  je d n eg o  lu b  k i lk u  p a ń s tw  
do je d n o s tro n n e g o  u ż y c ia  siły  w  ce lu  z m ia n y  fo rm y  rząd ó w  w  in n y m  p a ń ­
s tw ie , m im o że  m ogłoby  ono p o s ia d a ć  b ro ń  m asow ego  ra ż e n ia . J e d y n ą  
in s ty tu c ją , d e c y d u ją c ą  o is tn ie ją c y m  z a g ro ż e n iu  poko ju , j e s t  z a te m  R a d a  
B e z p ie c z eń s tw a  ONZ. W  te n  oto  sposób  p ap ież  w y ra z ił  sw e n iezad o w o len ie  
w obec p la n o w an eg o  je szcze  w te d y  a ta k u  n a  I ra k .

S ta n o w isk o  S to licy  A p o sto lsk ie j p o s taw iło  w ie lu  A m ery k an ó w , w y z n a w ­
ców re lig ii  k a to lic k ie j, p rz e d  w y b o rem  m ięd zy  p o w s trz y m a n ie m  em ocji i z a ­
ch o w an iem  p o s łu s z e ń s tw a  w obec p a p ie ż a  a  w y ra ż e n ie m  sp rz e c iw u  w obec 
s z e rz e n ia  się  te r ro ry z m u , sp rz e c iw u  p rz e ja w ia jąc e g o  się  p o p a rc ie m  in w az ji 
z b ro jn e j n a  I r a k 29.

B io rąc  pod  u w ag ę  a n a liz o w a n e  u p rz e d n io  w ą tk i  u ję te  w  p o d d a n e  o sąd o ­
w i g ru p y  te m a ty c z n e , a u to r k a  s tw ie rd z a , iż obecny  n a  ła m a c h  „T ygo d n ik a  
P o w szech n eg o ” d y sk u rs  d o tyczący  p ro b le m a ty k i t e r r o r u  i fu n d a m e n ta liz m u  
is la m sk ie g o  zn acząco , w  szczegó lności jakościow o , ró ż n i się  od p u b lik a c ji 
z ta k  zw an e j p ra s y  o p in io tw ó rcze j. R ozb ieżnośc i d o ty czą  g łów nie  recepc ji 
is la m u , k tó ry  w  d y s k u rs ie  k a to lic k im  n ie  j e s t  p o s trz e g a n y  ja k o  źród ło  t e r ­
ro ru , lecz d o k try n a  re lig ijn a  o p a r ta  n a  p ra w a c h  z a w a r ty c h  w  K o ran ie .

S u m m a r y

T he c la sh  o f fa ith ?  T e r ro r is m  in  th e  C a th o lic  d isc o u rse  sh o w n  
b y  ex am p le  o f “T y g o d n ik  P o w sz e c h n y ”

Main thesis of w ritten article is inspired by phenomenon of Islamic terrorism , not 
only in  religious sense but in wider contexts: also cultural and political and connected 
w ith m ass communication. The author discus the complexity of this w hat is pointed 
inside the title as a faith and terrorism , but founded a t the notion of catholic discourse, 
dedicated to numerous articles published in  “Tygodnik Powszechny” weekly magazine. 
The au thor shows the difference between particular newspaper and the rest which 
represents popular “mass discourse”. Doing th is describes not only selected topics but 
w hat more theories, ideas and strategies served people to th ink  over the w ar on terror.

28 Tamże.
29 J. Makowski, Paradoksy podwójnej moralności, „Tygodnik Powszechny” 2003, nr 10.


